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1 8 4 1 .J W W S o b o t ę  d n i a  1 1 .  G r u d n i a .

W  iadomości kraj o w  e.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  7.  G r u d n ia .

N. K r ó l  raczy ł dać dzisiaj w  za m k u  tu te j ­
szym  posłuchan ie  z a w ie rz y te ln io n e m u  p rzy  
d w o r z e  s w o i m  K ró le w s k o - a n g ie l s k ie m u  Po-  
s io w i  i p e łn o m o c n e m u  M in is t ro w i ,  L o rd o w i  
B u r g h e r s h o w i ,  i o d e b ra ć  z rąk  jego w y -  
s ta w io n e  dla n iego w ie rz y te ln e  listy N. K r ó ­
lo w e j  Angielsk ie j.

W iadomości zagraniczne. 
W o l n e  m i a s t o  Kraków.

G az e ta  kośc ie lna  S z l ą s k a  d o n o s i :  W i a d o ­
m o ,  £e r z ą d  ro s sy sk i  u r z ę d o w a n iu  X. Biskupa 
S k o rk o w sk ie g o  toinę p o ło ż y ł  i źe X. Biskup te 
r az  w  klasztorze M in o r y tó w  w  O p a w ie  p rz e ­
b y w a .  Po zd a rzo n ć j  W S tyczn iu  r. b. śmierci 
X. Biskupa bu lfragana ,  zastępcy jego ,  obrała  
K a p i tu ła  X. L e to w sk ie g o  A d m in is t ra to re m  
d y ec ez y i ;  obecn ie  jednak  Pap ież  w y b ó r  ten  
u n ie w a ż n i ł  i u w a g ę  K a p i tu ły  n a  niestóso- 
w n o ś ć  w y B b r u  jćj z w r ó c i ł ,  o św ia d cz a ją c ,  źe 
n o w o -o b r a n e g o  ty lko  G e n e ra ln y m  W ik a ry u -  
sz em  dyecezyi K ra k o w sk ić j  \ A posto lsk im  
W i k a r y u s z e m  leżącej w  Rossyi części tój d y e ­
cezyi uznać  m oże.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. G ru d n ia .

Artykuł  D z i e n n i k a  s p o r ó w  o wy bo rz e
n o w e g o  Prezesa  b rzm i jak n as tępu je :  " D z i e n ­
nik jeden  p o d a  e P a n a  L am ar t in a  na  K a n d y ­
data do krzesła  p rezesow sk iego .  S ta loź  się to  
za p r z y z w o le n ie m  s z a n o w n y c h  D e p u to w a ­
n y c h ?  M y  p r z e c iw n ie  sądzim y. Ma każdy  
p rzy p a d ek  zaś p rzekonan i  je s te śm y ,  iż P an  L a ­
m a r t in e  do  jego w spó łdz ia łan ia  źadnćj w a r to  
ści p r z y w ią z y w a ć  n ie  może} sz lachetność  
i o tw a r to ś ć  jego cha rak te ru  ręczą  nam  za to. 
P a n  L am ar t ine  obejdzie  się bez krzesła p r e z e ­
sow sk iego  Izby D ep u to w a n y c łi ,  dla b ro n ien ia  
polity ki M in is t ró w ,  jeieli ty lko o b ro n ę  t a k o w ą  
za s to s o w n ą  p o c z y tu je ,  i jeżeli ty lko  to  p r z e ­
konan ie  po d z ie la ,  i e  w ś r ó d  ob ec n y ch  oko li­
czności każda zm iana m in is te rva lna  tenby  ty lko 
za sobą poc iągnę ła  sk u tek ,  izby rzą d  osłab iła  
i m ężóru  z dnia 1. M arca  p o l i to w a n ia  god n y  
z g o to w a ła  t r y u m f ;  z drugiej zaś s t ro n y  n ie  
sk łon ionoby  z p e w n o śc ią  Pana L am ar t ina  p rz e z  
osobis te  o k a z y w a n ie  m u  p rzy c h y ln o śc i  i n a ­
dan ie  k rzesła  p rez eso w sk ie g o  do  p o c z y t y w a ­
nia za  d o b r ą  po li tykę ,  k tó r ą b y  w e w n ę t r z n i e  
p o tę p ia ł  i ja w n ie  zw a lcz ać  p o s ta n o w ił .  C o  
do tego  p u n k tu  zupe łn ie  jesteśm y spokojni ,  
Znajdu ją  się ludz ie ,  k tó ry ch  w a ż n o ś ć  p a r la ­
m e n ta rn a  p o  w a s z e j  części polega na  sztuce,
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z  jaką tajne zabiegi r o z p o c z ą ć ,  w iad om ość  
jaką w dzienniki  wsun ąć i z takowćj w  salo 
na c h  sw o ic h  korzystać umieją} są to bardzo  
n i ebezpieczni  p r ze c iw nic y  rządu i bardzo  
niezdatni  Mi n i s t r ow ie ,  jeżeli d ługo  upragn iona 
w ł a d z a  nakoriiec w  ich r ęce w p a d n ie .  Pan  
La m ar t in e  z o w y m i  ludźmi nic nie m a  w s p ó l ­
nego.  Naby ł  on znaczenia w  sz lachetny zu-  
pe inie  sposób J e s t  o n o  o w o c e m  jego zda- 
tnośc i ,  b e z in te r e s o w n o ś c i ,  o tw a r to ś c i ,  p o ­
św ię ce n ia  się dla dobr a  pub l i cznego  i dla 
w szys tk ich  w y so k ic h  zasad.  Między  P a n e m  
L a m a r t i n e m  a po w y że j  p rze z  nas opisanymi 
m ę ża m i  ciągły wstręt  panuje.  Z w r a c a ją  oni  
tego  s ł a w n e g o  D e p u t o w a n e g o  w  i ron iczny  
sposób do  p oez y i ;  okrzykują go n i ezd a t ny m 
do  s p r a w  pub l i cznych ,  jak g d y b y  się sami 
W  tychże świe tn ie  odznacza l i ,  i j akoby się ich 
s t a w a  na wie lk ich  zasadzała czynach.  My 
z naszej  s t rony nie mie l ibyśmy z p e w n o śc ią  
nic do za rzucania ,  gdyby  Pan  L a m a r t i n e  na 
k rześle p r e z e s o w s k ić m  zasiadł.  Pan  L a m a r ­
t ine  jest j edn ym z tyc h  m ę ż ó w ,  k tó rzy  na j ­
w ię k s zy  zaszczyt  p rzynoszą  s t r o n n i c tw u , '  do 
k tó rego  i m y ,  jak to z chlubą  w y z n a j e m y ,  li­
cz ymy  się. J ako m ó w c a  nie us t ępuje Pan  La 
ma r t ine  n ikom u w  Izbie p i e r w s z e ń s t w a  i p r z e ­
w y ższ a  w ie l u  z tych ,  co sądzą , źe z n im w  za ­
w o d y  b iedź  mogą.  P a n  L a m a r t i n e  byłby 
w y b o r n y m  P re z e se m ;  r e p r e z e n t o w a ł b y  on 
Jz bę  w  go d ny  zaiste sposób ,  o t ć m  przynaj  
mnie j  nie w ą t p i m y .  Lec z  jestze krzesło to 
p r óżn e  i ’  Jes tźe  jaka p rzy cz yn a  do usunięcia 
z niego P an a  Sauzeta? Pan  $auze t  jest już od 
3. lat P rezesem a jeszcze żadne na niego zaźa 
lenie nie zaszło.  P o d  jego p r z e w o d n i c t w e m  
posiedzenia nie by ły  b u r z l i w e ,  ani  też obrady  
n am ię t n e ,  n igdy za niego regu la minu  nie p rz e ­
k r ocz ono .  Nie  z b y w a ł o  m u  ani na talencie,  
ani  na bezst ronnośc i ,  ani też na tęgości.  P rz e z  
w z n o w i e n i e  za tem pytania o ka n dy da tu r ze  
mają li tylko na celu poróżn ien ie  między  sobą 
Pan a  Sauze t  z P a n e m  L am ar t in e m .  Pan L a ­
m ar t ine  nie zechce  służyć za na rzęd z ie  w  tćj 
m i e r z e . «

Angielski  inżeniep Mills w r ę c z y ł  r z ą d o w i  
f r ancuzk iemu  p lan ,  p od ług  k tórego  wszystkie  
d o m y  w  Paryżu  aż do t r zeciego pię t ra  w  z da ­
tną  do picia w odę i to w  tańszy niż do tąd spo­
sób opa t rz yć  moż ną .  P rz y  p o r ó w n a w c z y c h  
ob l i czen iach ,  po cz yn ion yc h  przy tej s p o so bn o ­
ści m ię dz y  L o n d y n e m  a P a r y że m ,  okazuje się, 
iż L o n d y n  101,066 d o m ó w  ob e j mu je ,  yv k tó ­
rych  1,146,396 m ie sz kań ców  mi eszka ,  podczas  
gdy Pary ż  ma tylko 40,000 d o m ó w ,  a w  tych 
909,126 m ie sz k a ń c ó w  żyje,  a tak w  przecięciu 
w  L ond yn ie  p rzyp ada  na ieden d o m  sześć, 
a w  Paryżu  22 do 23 osób.  O b l i c z o n o ,  że

miasto Paryż opłaca corok za w o d ę  do picia 
o k oło  4. m il io n ó w  fr., a w ydatek  ten podług  
obliczenia Pana Millsa tylko 1,500,000 fr. ma  
nadal w ynosić .

K raw czyk  jeden, oskarżony o udział w  zbro­
dniczym  zamachu Quenisseta w  d. 30. W r z e ­
śnia, który długo baczności policyi unikać 
zd o ła ł ,  skoczył wczoraj w  c h w i l i ,  gdy go u- 
jąć m iano, z trzeciego piętra z okna i na m iej­
scu się zabił.

Z  d n i a  3.  G r u d n i a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  dzisiaj dość j awn ie  

okazu,e ,  źe pod  w z g l ę d e m  przyszłej  sessyi ma 
nie jaką o b a w ę .  „N ie  t a imy  tego p r ze d  sobą,  
p o w i a d a ,  że wielk ie  czynić będą us i łowania ,  
aby I zb ę  podburzać .  J e s t  s t r o n n i c t w o , w i e ­
m y  to d ob rze  — czyli  raczej  m ą ż ,  k tóry wsze l ­
kiego do łoży starania,  aby w szys tko  za wichrzy ć .  
T y m  m ę ż e m  jest były P rez es  z dn.  1. Marca,  
P a n  Th ie r s .  O d k ą d  on od s t r o n n ic tw a  k o n ­
s e r w a t y w n e g o  się od s t r ych ną ł ,  k tóre  go r ó ­
w n o c z e ś n i e  u ż y w a ł o  i na w o d z y  t r zymało ,  
dąży do n ie p od o b n yc h  rze czy ,  t. j. do tego, 
aby się sam prze z  się cz em stał.  Ale w e  F ra n -  
cyi nikt  choć  naj jenialniejszy,  tyle m oc y  niema.  
P .  T h i e r s ,  przeb iegł szy  p rzy  rozm ai tyc h  usi­
ło w a n i a c h  sw o ic h  jako Prezes Ra d y  koleje 
t w o r z ą c e  l e w e  c e n t r u m ,  musiał  się do l e we j  
s t rony  zbl i żyć ,  do k tórej  t eraz też b e z w a r u n ­
k o w o  należy ;  ale z tą t r akcyą tylko do  o b a ­
lenia r zą du  dążyć może.  Jego  g l ó w n e m  usi­
ł o w a n i e m  na przys^łćj  sessyi b ę d z i e ‘burzen ie ,  
nie w y s t a w i e n i e ;  staje się on  przez  to s i lnym 
i n i ebezp iecznym.  Czując  j e dn ak ,  że obecnie  
jest n i e p o d o b n y m  — sam to p o w ia d a  i jest  
to is totną p r a w d ą — da się użyć  z a p e w n e  jako 
na rzędzie  burze n ia  na przyszłość.  W  lakiem 
po łożen iu  rolę  t’ana T h i e r s a  z ł a two śc ią  p r z e ­
w i d y w a ć  można .  Po da  on  d łoń  p rzy jazną  
w s zy s tk im  z n i ec hę c o ny m ,  n i e z g o d n y m ,  o b u ­
r z o n y m  i w a lc z ą c y m ;  ofiaruje on ca łe mu 
ś w i a t u  kombir i arye  każdemu p o d łu g  sw eg o  
gu s tu ,  głośno oświad cz ać  będz ie ,  iż p os t an o­
w i ł  do niej nie w s tą p i ć ,  t ylko  jćj s łużyć bez 
ego izmu.  T a k  t edy  P. T h i e r s  wszys tk im k a n ­
d yd a t o m  m in ' s t e r y a l n ym  drab in ę  t r zym ać  b ę ­
dzie ,  na której  w r z k o m o  w y ż e j  w sp in a ć  się 
maią , w  zamia rze atoli  zrzucenia z n o w u  j e ­
dnego  po  d r u g i m ;  rozum ie  b o w i e m ,  źe n ie ­
pod ob ie ń s t w a  w  naszym kraju tylko są r zeczą  
czasu.  P o n i e w a ż  cel tych z a b ie gó w  ja wn y ,  
zależy w i ę c  od t eraźniejszego mi n i s t e ry um  
i s t ro n n ic tw a  k o n s e r w a t y s t ó w  z w y c i ę s t w u  
jego za p o b i ed z ;  min i s t e ryu m z g o t o w a n y m  so­
bie t ru dn ośc io m mężn ie  czoło s tawiać ,  a s t r on­
n ic tw o  K o n s e r w a t y s t ó w  nie r o zd w aj ać  się, 
lecz w  szyku b o j o w y m  na p r z e c iw  n iepr/0' la * 
ć io łom s w o i m  w ys tą p i ć  p o w in n o . "
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Dzisiaj  ro zp o cz ę ł y  się o b r a d y  pu b l i c zn e  
W  s p r a w i e  Quenisseta .

G i e ł d a  z d.  2.  G r u d n i a .  R e n t y  f r a n ­
cusk ie  cięgle jeszcze spadają i za p rz yc zy n ę  
t ego  różne  podaję  pobudki .  G ł o s z o n o ,  źe d om  
R o t s c h i l d ó w  w  czasie teraźniejszej  l ikwidacyi  
w i e l e  r e n t  d o s t a r c z y ł a b y  miał  na najbl iższe 
t e r m in a  dos ta t eczną  i lość p ien iędzy na p o ­
życzkę.  M ó w i o n o  także o n o w y c h  d yp lom a  
tyc zn y c h  za ta rgach ,  w y w o ł a n y c h  p rze z  py ta ­
nie, greckie.  R e n ta  3 p r o c e n t o w a  spadla z 80. 
20. na  79. 75. i s t anęła  na 79.  95.

A n g l i a .
Ź  L o n d y n u ,  dnia 1. G rudn ia .

M o r n i n g  P o s t  z a pe w ni a ,  iż M in is t e r y u m  
zamyśla  za w ią z ać  uk łady  z d w o r e m  papiezkim,  
W  celu us ta n o w ie n i a  p o s e l s tw a  an g ie lsk ie g o  
w  Rz ymie ,  i aby  Papież n a w z a j e m  Posła s w e ­
go p rzy  d w o r z e  londyń sk im  zawierzy te ln i ł .  
M i a n o w a n i e O ’C onn e l l a  L o r d e m  Ma jorem  mia­
sta Dubl ina ,  mia ło  gabinet  do  k roku  t a k o w e g o  
skłonić.  „ W i a d o m o  jest“, p o w i a d a  w s p o m n i a ­
n y  mini s te ryalny dzienn ik  —  „ i ż  b ra k  z w i ą ­
z k ó w  dy p lo m a ty c zn y c h  z R z y m e m  b y ł  p r z y ­
czyną  w ie l u  p o w s z e c h n y c h  i s zczegó lnych  
n iedogodnośc i ,  i p r ze ko n an i  j e s te śmy,  iż z a ­
w ią z a n i e  n a n o w o  t a k o w y c h  z w i ą z k ó w  j edy­
n ie  z b a w i e n n e  za sobą poc iągnąć  moż e  skutki .  
W i e m y ,  i e  to jest p u n k t ,  na  w s p o m n i e n i e  
k tó rego w  d z w o n  na  t r w o g ę  u de r z ą ,  ale K o ­
ściół  angielski  za na d t o  jest  u g r u n t o w a n y ,  
aby się p o d łu g  s t arych p r z e s ą d ó w  p r z y w ł a -  
szczań R z y m u  o b a w ia ć  p r zyc hodz i ło .«

P o d  w z g l ę d e m  u k ł a d ó w  zasz łych m ię dzy  
Ri fa tem Baszą a r ep rez en ta n tam i  Angl i i ,  R o s ­
sy i i F rancy i  o n ie po ro z u m ie n ia c h  między  T u r -  
cyą a G re c y ą ,  p o w i a d a  M o r n i n g  C h r o n i ­
c l e :  „ D a n a ,  jak p o w ia d a ją ,  p r zez  Pana  P o n -  
lois r ada moż e  by ć  w  d w oja k i  t łumaczona 
5posób.  Je s t  ona zupe łn ie  słuszna pod  w z g l ę ­
d em  ogó lnych  zasad i okazuje się w  niej pe-  
^ n y  in te r es ,  zgo dn y  z spo so be m  myślenia ,  
jaki jednego z n a j daw nie j sz yc h  s p r z y m i e r z e ń ­
c ó w  Por ty  oż y w ia ć  musi .  F r a n c y a  tymcza sem  
sa w s z e  o k a z y w a ła  sk łonność  do  osłabienia 
Pptęgi Suł tana .  O b ja w ia ła  ona  już o d d a w n a  
nieprzyjacielskie zamia ry  w  Eg ip c i e ,  na  w y ­
b r ze żu  af rykańskiem i w  Grecy i  i t eraz  je je­
szcze ob jawia .  Jeżel i  w i ę c  t e raz  Poseł  f ran-  
cuzki daje r a d ę  P o r c i e , aby się w ła ś n i e  od 
tego w s t r z y m y w a ł a  ś r o dk a ,  k to rego się F r a n ­
cya jako dla siebie samej  koniecznego c h w y t a  
i t enże  p o p ie ra ,  jeżeli F ra n cy a  radzi  Porc ie  
w s t r z y m y w a ć  się o d  u zb r o jo ne go  poko ju ,  
d z i w i ć  nas n iepow . n no ,  że r zą d  o t tomański  
o szczerości  tej r ady  w ą t p i  i p o d łu g  p r zy k ł a ­
du sarnćj F rancy i  siłę s w o j ę  l ą d o w ą  i mors ką  
aw ię ksz a  i syyćj n o w e j  sile u t r zy m an ie  całośc

p a ń s t w a  sw e g o  p ow ie r za .  Ja k  się zda je ,  z a ­
przecza  z r esz tą  P a n  P i sca to ry ,  jakoby b y ł  
s p r a w c ą  w n i o s k u ,  p o d łu g  k tó rego  P o r t a ,  dla 
po łożen ia  końca  n i e p o r o z u m i e n i o m ,  Tessal i i  
G re cy i  ustąpić p o w i n n a ;  sam także r z ą d  f r an-  
cuzki ,  jak s ły s zy m y ,  nie m a  by na jmnie j  na  
myśl i  r zucen ia  t akiego jabłka n iezgody m ię d z y  
inne  m o ca rs tw a .

Koromissya dla w y p o ś r o d k o w a n i a  p rz y c zy ­
ny  poża ru  w  T o W r z e  zdała s w e  s p r a w o z d a ­
nie. O  po w s ta n iu  ognia w y n u r z a  tylko d o ­
m y s ł y ;  d o w o d ó w  brak  zupe łny .  Gan i  zaś 
n iedos ta t eczność  a p p a r a t ó w  do  gaszenia i n i e ­
db a l s tw o  s t r ó żó w .

W  M a n ch e s t e r ,  L e a m i n g t o n ,  Ba rns tap le  
i w ie l u  innych  mia s ta ch ,  z p o w o d u  u r o d z i n  
Następcy  t r o n u ,  o t w o r z o n o  składki  dla u b o ­
g ich ,  k tó rzy  uci śnieni  są z  p o w o d u  z a t a m o ­
w a n i a  ha nd lu  i r zemios ł .

W ie le  o k r ę t ó w  ro zb i ło  się p r z y  b r z e g a c h  
W  czasie ostatniej  bu rzy .  J e d e n  z nich  za to­
ną ł  zupe łn ie ,  a osada z 9 ludzi  z łożona ut rac i ła  
życie.

S p e c t a t o r  z a w i e r a  długi  a r tyk u ł  o angiel ­
skim systemie k o n su la rn y m ,  który rocznie  k o ­
sz tu je  w  pensyach 62,000 f. szt.  p r ó cz  sz po r -  
t t ó w ,  w y n o s z ą c y c h  12,000 f  szt . ,  i tw ie rd z i ,  
źe bez  szkody puhl icznć j  l iczba tych u r z ę d ó w  
m o ż e  być zmniejszona.

W  tych dniach  o t w o r z o n ą  została kolej  źa-  
lezna międz y  M a nc h e s t e r  i Shefield.  Za oso­
b l i w ość  don oszą ,  ź e  n a  j e d n ć j  ze ś r o d k o w y c h  
stacyi z N e w t o n  do  G o d le y  1-* mili angielskiej  
płaci  się tylko od  osoby 1 pence  ( 5  g r p o l "); 
d oc h ó d  w y n o s i ł  20 f. szt . ,  s t ó s u n k o w o  w ię c ć j  
niż na każdej  inne j  s tacyi ,  gdzie znacznie w y ż ­
sza jest o p ła ta ,  co zachęca  do p o w s z e c h n e g o  
zniżenia opłat .

P a n  E v e r e t ,  Poseł  S ta n ó w  Z je dn ocz on yc h  
pó łnocne j  A m e r y k i  p rz y  tu te j szym d w o r z e ,  
p r zyb y ł  p rze d  ki lku dniami  do  L o n d y nu .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 24. L is topada.

Re g en t  zwi ed z i ł  w cz or a j  t e a t r  de la Cruz.  
Ukaza ł  się w  loży A y u n t a m i e n t o ; p r zy j ę t o  
go h uc z n em i  ok rzy k am i :  »Niech żyje R e g en t !  
Niec h  żyje E sp a r t e r o ! «  Ani  jeden glos się nie 
o d e z w a ł :  » Ni ec h  żyje I za be l l a !“ O rk ie s t r a  
grata ciągle h y m n  Ricgi i h y m n  E sp ar t e ry .  
Z ew sz ąd  rz uc an o  w i e ń c e  i k w ia ty  do loży 
Regen ta .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 2. Grudn ia .

W  A m i  d e  F O r d r e  c z y ta m y :  „ Z d a j e  
się,  że w  Arion  dużo m ó w i ą  o okol iczności ,  
będące j  w  zw ią z k u  z z a m a ch e m  Bruxel skim.  
P o n i e w a ż  rzecz już nie  jest t a j em ni cą ,  wy p a-
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da  w i ę c  o niej w s p o m n ie ć .  G ło sz ę ,  że  z p a ­
p i e r ó w  zna lezionych  w  pomieszkaniu  jednej  
z a r e sz to w a n y c h  osób się pokazało,  źe dla p o ­
parcia tego zamachu ,  w  leżącćj  nad samą g r a ­
nicę  W .  X ię s tw a  Lu xen ib urs k i ego ,  o milę od 
A r l on u  odległej w io sc e  E i schen  uzbra jania  
p r ze ds i ęb r ano .  O t r z y m a n o  l a m  200 ka rabi ­
n ó w  i 1000 k i lo g r a m ów  pr ochu ,  o raz  w e r b o ­
w a n o  żołnierzy.**

Dnia  30. L i s topada  u w i ę z i o n o  by le g o 'K a p i -  
t ana  5go pułku  l in i o w e g o ,  Jean  Bapt .  G ho b er t ,  
i Franci szka van Po t t e ł sbe rg ,  niegdyś podofi  
ce ra  w  2gim pu łku  k i ra s sye rów.  P ie rwszego  
o b w in ia ję :  1) że na piśmie i pod p e w n e m i  
w a r u n k a m i  z a b ó j s t w e m  odg raż a ł ;  2) ze na ży ­
cie Króla nas tawa ł .  Drug iego ,  że k n o w a ł  spi ­
sek na  bez p ie cz eń s tw o  kraju i na życie Króla.  
—  W  O b s e r v a t e u r  czy tamy w  tej m ie r z e :  
„Niesie pogłoska,  że w y m i e r z o n e  p r z e c iw  t y m  
o s o b o m  ś le dz t wo  s p o w o d o w a n e  zostało przez  
odkrycie  k o r r e s p o n d e n c y i , w  której  o za m ie ­
r z o n y m  na życie Króla  za m a ch u  m o w a  by ła ;  
list ten dostał  się w  ręce osoby,  mającćj  to  sa­
m o  naz wisko ,  jak la, do  k tórej  w ła ś c i w i e  był  
adresowany*.  O s o b a ,  k tóra  go o d eb r a ła ,  za ­
k o m u n i k o w a ł a  go władzy .*1

W i a d o m o ,  że w y c h o d ź c y  polscy rocznicę  
w y b u c h u  r ew ol uc y i  polskiej  w  dn.  29. Listop.  
r. 1830 .  w s z ę d z i e ,  ą d z i e  i c h  c h o ć  t r z e c h  t y l k o  
p r z e b y w a ,  u roczyście obchodzę.  T e g o  r o k u  
p o r aź  p ię ty o d by ło  się w  dn iu  tym uroczyste  
pos iedzenie  w  sali r a tuszu  b ruxe l sk iego ; p rz e ­
w o d n i c z y ł  m u  P.  G m b e b i e n ,  obo k  k tó rego 
p o  p r a w e j  s t ronie P.  L e l e w e l ,  a po l e we j  
P.  J e t t m o n  zasiadł.  P. G e n d e b i e n  w ' z a b r a ­
n y m  głosie nap om ina ł  zg ro ma dze n ie ,  żeby 
wsze lk i ch  zagorza łych  i z a pa lc z y w y c h  mani-  
festacyi się w s t r z y m a ł o ;  „ c h o ć  j edno s ł ó w k o  
n ie rozmy ś ln ie  w y r z e c z o n e ,  moż e  w ś r ó d  o b e ­
c n y c h  okoliczności  stać się p o w o d e m  do p r z e ­
ś l ad ow ani a .  “ ^Następnie r o z w i j a ł  P.  L e l ew e l  
w  t r e śc iwe j  r o z p r a w i e  p om ys ł y  sw o je  o isto­
tnej emanry  pacyi p lemion  s ł awiańsk ich .  Pan  
F ra n ę o i s  de G e n d r o k  miał  m o w ę  p o c h w a ln ą  
n a  b o h a t e r ó w  rew o lu c y jn y ch  i wsk aza ł  z w i ą ­
zek zachodzący między  religią i w o lnośc ią .  — 
Z g ro m a d z e n ie  by ło  n ad er  l iczne ;  sala p ięknie  
oz do b io n a  mieści ła  popie rs i e  Kró la  Leopolda,  
n ad  k t ó r ćm  c h o r ą g w i e  polskie i belgijskie się 
k r zy żo wa ły .  Pt ' .  Tyszka  i D w o r z e c k i  sp ra ­
w o w a l i  ob o w ią z k i  Sekretarza  i K w e s t o r a .

S z w a j c a r y a .
Z  G e n e w y ,  dnia 30. Listopada.

S e  m e  u r  ( w y c h o d z ą c e  w  Paryżu  p ismo pe» 
ry o d y cz n e)  zaw ie ra ,  co nas tępuje : „Po l i tyczny  
r u c h ,  k tó r y  zaszedł  w  G e n e w i e  i na z g r o m a ­
dzen iu  konsystu jącem się skończy ł ,  w y w o ł y -  
>va pytanie r el igi jne,  k tó re  rychlej  czy później

z a ła tw ić  t r zeba.  G e n e w a  n ie  jest p r o t es t a n ­
ck i m ,  lecz mi e sz an ym  k a n t o n e m ,  jakimże s p o ­
so b e m  akademiję p rotes t ancką i w ł a ś c i w e  sta­
n o w i s k o  d u c h o w i e ń s t w a ,  jakićm jest  obecnie,  
n a p r z e c i w  r z ą d o w i  u t rzym ać  można?  P anu je  
w  tej mi e rze  wie lk ie  pomieszanie  zdań mi ęd zy  
s t r o n n i c t w e m  r u c h u  i jak się zda je ,  nie p o m y ­
ś lano do tychczas  o zobop ó ln e j  niezawisłośc i  
kościoła  i r z ą d u ,  jako j e d y ny m  ś rodku m o g ą ­
c y m  te  t rudnośc i  za ła twić .  Po g od zo n ob y  tą 
d rog ą  interesa wszys tk ich  a G e n e w a  od zy s k a­
ł a b y  p rze z to  mo ż e  część s t a ro d a w n e j  s ł a w y ,  
k tó rą  religii za w dz ię cz a  a k t^ ra  od d a w n a  
z m u r ó w  je; znikła.«

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 17. Lis topada.

( ( jaz .  P owsz . )  — Ilość armi i ,  k tó ra ma  być 
zg rom ad zon ą ,  ba rdz o  p rzesadn ie  podają.  M ó ­
w i ą  o 200,000,  podczas  kiedy n a w e t ,  gdyby  
wszystk ie  pułki  w  komplecie  wystąp i ły ,  l e d w o  
120,000 w o  ska się zbierze.  Liczba przyby łe j  
tu  do tychczas  Uetife ( o b r o n y  k r a j o w e j )  nie  
w y n o s i  nad 26— 28,000. Słychać,  że Po r t a  od  
M e h m e d a  Alego  kiika a rabsk ich  p u ł k ó w  pie­
c ho t y  żądała,  k tó re tu są oczek i wan e .  T o  
p rzec ież  w y m a g a  jeszcze po t w ie rdzen ia .  A l e  
na jwięce j  przyczyni ł  się do  pog łosek w o j e n -  
nych  plan  rzą d u  przeniesi enia większej  części 
wo j ska  d o  w a ż n i e j s z y c h  m i a s t  R u m e l r i .  A t a k  
w y m ie n ia ją  o pr ócz  A d r y a n o p o l a , Monast i r ,  
Salonich,  Seres,  Nissę, Sophię,  W a r n ę ,  Syli-  
stryą,  jako miasta,  ma jące o t r zy m ać  liczne za ­
łogi,  Zdaje się, iż jest zam ia rem  rządu,  pułki ,  
jak p r z y b y w a j ą ,  (u uzbro ić  i w  wsze lk ie  p o ­
t r z e b y  o p a t rz y ć ,  a p o te m  s t o p n i o w o  część 
tychże  do Rumel i i  wysćłać .  W tym tygodniu  
odeszło stąd ki lkanaście n o w y c h  dział do Sa- 
lon ich i ,  w  mie jsce s t a ry ch ,  do użycia więce j  
n i e zd a tn y ch ,  k tó r e  w  mieście o w e m  stoją.

Oko l i czność  tę, dla czego Anatol ię z woj sk a  
ogalacają i je do Rmnel i i  w y p r a w i a j ą ,  ł a tw o  
m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć ;  p o w o d e m ,  dla czego 
wielką  a rmię  w  os ta tnich  latach w  Azy i u t r zy ­
m y w a n o ,  była w o j n a  z M e h m c d e m  Ali. O b e ­
c n i e  z tymże  przy jaźń  i zgodę z a w ar to .  D r u ­
gą p rzy cz y n ą ,  z tej j ednak  w y n ik a j ą c ą ,  by ło  
podbic ie  i zaięcie Kurdystar iu.  O n  to był  g ro ­
b e m  dla a rmi  tureckiej .  S e r a sk ie r o w i e  R e ­
scind M e h m e d  i Hafis Basza nie tak przez 
kule K u r d ó w ,  jak raczej  p rzez  ch o r o b y  i n i e ­
dosta tek 60,000 ludzi  t am bez  najmniejszej  dla 
Po r ty  korzyści  stracili.  Kraj  n iszczouo i ł u '  
p iono,  ale nie podbi to ,  n igdy nie p łaci ł  on re-  
gu la rnegq  haraćzu.  P o n i e w a ż  j ednak  g ł ó w n y  
p o w ó d  w.ięcej nie  za cho dz i ,  P or t a  m ą d r z e  
czyni ,  że K u rd i s t a n  sa m e m u  sobie pozos tawia  
i tylko nad  be z p ie c z e ń s t w e m  g ł ó w n y c h  t r a k ­
t ó w  c z u w a .  Reszta po  większe j  części m u h a -
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tnedańskiej  Anatol i i  nie  p o t r ze bu je  ąrntii.  A le .  
W  Rumel i i  p r z e c iw n y  zachodz i  stósurlek;  tu 
b o w i e m  ludność ch r ześ c i ańs ka , jest  p rzema- ,  
gającą a n a w e t  A m a n c i  Porc ie  nie sprzyjaią.  
J u z  od  d a w n a  Ra jasowie  vv Rumel i i  m a rzą  
o  p o w s t a n i u  i odpadnięc iu .  P o n i e w a ż  w ię c  
a rmią  r az  u t w o r z o n o ,  albo u t w o r z y ć  chciano,  
część te]źe. p rzeznaczyć  zamyślają  do p r z y t ł u ­
mien ia  t a m  z a r o d ó w  b un t u ,  n as am p r zó d  p rzez 
w r a ż e n i e  . m o r a l n e . C h c ą  okazać ,  iż jeszcze 
dość posiadają s i ły ,  aby  p o w s ta n iu  czoło s ta­
w i  ćr

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Ty godn ika  l i terackiego"

Wyszedł  J\-ś  49. ;  zawiera :  Life and co r r e sp o n ­
d e n c e ,  o t  W .  W i l be r f o r c e .  Mem oi r s  ot  the  
life,  o f  sir S. Romil ly .  Let t er s  o f  the  ca r l ,  of  
Dudley.  (Dokończen ie . )  — O  stanie t e ra źn i e j ­
szym muzy k i  w  Polsce.  (D ok o ńc ze n ie . )  — 
D o  *** ,  poezya G u s t a w a  E h r e n b e r g a . — Baba  
z Cz er n i c ho wa .  — Donies ienia l i terackie.  — 
Laraszka.  — N a j n o w s z e  dzieła.  — S p ro s t o ­
w a n ie .  —  Donies ien ie  księgarskie.  — D o n i e ­
sienie o dal szem w y c h o d z e n i u  T y g o d n i k a . .

Z e  L w o w a ,  d. 2. G r u d n i a . —  W  Żura -  
w n i e  ( w  o b w o d z i e  S try jskim)  u m a r ł  w  P a ­
ździerniku r. b.  E u z ę b i  b ie m ia n o w s k i ,  b y ły  
P u łk o w n ik  w o js k  polskich.  G r o d z o n y  w  R a -  
ficy i w  M onas te rzyskach  w  r o k u  1765,  w s t ą  
pil w  s ł u ż b ę  wojskową* w  r o k u  1785 i zos ta ­
w a ł  w  niej p rze z  I at  37. W r ó c i w s z y  do k r a ­
ju rodz inn ego  w  r o k u  1822, p r z e b y w a ł  kole j ­
n o  na łonie ży cz l i w y ch  m u  rodzin  , a osta tnich 
kilka lat spędzi! w  d o m u  właśc ic i el a  Z u r a w n a ,  
k tó ry  mu  był  aż do zgonu p r a w d z i w y m  pr zy ­
jacielem i dobroczyńcą .

Miasto Myślenicę p rzed ki lkoma laty z u p e ł ­
n e  pog orza łe ,  poniosło z n o w u  znacz ne  straty 
° d  ognia-; który na dniu 24. L i s topada  r. b po­
ch łoną ł  do  20 d o m ó w  i 30 s tod ó ł ,  a z n iemi  
■Wszystkie zasoby w  zbożu i paszy nieszczęśl i ­
w y c h  mieszkańców-  Je dy n ie  tylko dzielny 
ra t u n e k  p ie rws zć j  kompani i  -pułku piechoty 
h r .  N ug en t ,  położył  t amę rozpasanerjuu ży­
w i o ł o w i ,  ca łe mu  mias tu n ie o e h y b n e m  zn i ­
szczen iem g r o żą cem u.  '

k r y t y k a .
( M Tygodnika PeiersburgsMego.)

jSowe Usiisifci.
a w n o ś m y  już b a r d z o  niadonosi l i  o n o w o  

w y c h o d z ą c y ^  p i s m a c h ,  r aź  i e  (iczne za l r u .
dn ienia m a ło  tyjm s w o b o d n e g o  zos tawia ły  
cz asu ,  p o w t ó r e  ze znaleźl .  się zas tępcy ,  k t ó ­

r z y  juz  o kilku nowo w y s z ł y c h  p i s m ac h  
w  k ra |u  i za g ran icą ,  w i a d o m o ś c i  podal i ,  
l e r a z  p rzeds ięw z i ę l i śm y  napręd-ce, ’ skupić tu  
Wiadomość  o novyo w y sz ł yc h  książkach nie 
ż eb yśm y je sądzić m ie l i ,  b o  r o zb ió r  każdej  
z n ich  osobnego  a r tyku łu  w y m a g a ,  a l e ' a ż e b y  
d ać  ogólne z b i o r o w e  s t a nu  l i t eratury w  tćj 
c h w i l i  w y o b ra że n ie .

A  na pr zó d  his torya.  W  ty m  oddziale  w i ę ­
cej m a t e r y a ł ó w  p r z y g o t o w a n y c h ,  niżeli sk o ń­
cz ony ch  dzieł.  Za sko ńczoną ,  ale nie dla na ­
szego w ie k u  u w a ż a ć  po t rzeba  Hist.  J a n a  K a ­
zimie rza  w y d a n ą  p rze z  Raczyńskiego w  P o ­
zna n iu ,  b a r dz o  c i e k a w ą ,  jako ź ród ło  h is to .  
r y c z n e ,  jako h is to rya  z w ie l u  w z g l ę d ó w  n ie ­
komple tną .  D o b r z e  j e dnak ,  źe n a m  p r z y b y ­
w a  tak essencyonalr iy m a t e r y a ł ,  b ez  k tó rego  
t e r a s  już obejść się nie będz ie  można.  P a ­
mię tn iki  M i i l l e fow e ,  s ta ropo l szczyzną  n ie ­
szczęśl iwie  w y t ł u m a c z o n e ,  użyteczne  też b ę d ą  
h i s to ry  i naszej  ż cz as ów  Stefana.  W  P o z n a ­
niu jeszcze za jmujące  i pe ł ne  n o w y c h  szcze ­
g ó ł ó w , .  P am ię tn ik i  Stan.  Al. R a d z i w i ł ł a , n a  
ś w ia t  w y s z ł y ; ’ k tóre n o w y  mate rya ł  do  końca  
p a n o w a n i a  Z yg m u n ta  111., W ł a d y s ł a w a  I V .  
i J a n a  Kaz imie rza  s t a n o w ią .  T y t u ł  ich tylko 
nie ze ws zys tk i em  o d p o w i a d a  r ze c zy . J e s t  to  
r aczej  Dja r iusz ,  a lbo  Roczniki .  W  P o z n a n i u  
jeszcze s t a ran iem n i e z m o r d o w a n e g o  Hr.  R a ­
czyńskiego w y d a n y  i p rze z  n iego  u ło żony  
Gab ine tu  M e d a l ó w ,  to m  ostatni  w ys ze d ł .  
R y c i n y  p r z e p y s z n e ,  g l y p t o g r a f i c z n e  po  w i ę ­
kszej części ;  objaśnienia boga te  i t e m  od  in ­
n y c h  r ó żn e ,  źe au t o r  nie ko n te n tu ją c  się opi ­
saniem m e d a l ó w ,  p r zy d a ł  c i eka we  d o k u m e n -  
ta z w y p a d k a m i  jakie p rz y po m in a j ą ,  lub oso­
bam i  z w ią ze k  mające.  Dzie ło to Raczyńsk ie ­
m u  n o w e  p r a w o  do wdzięcznośc i  w szy s t k i ch  
j ednające ,  wszy s tk im  b a d a cz om  stanie się po-  
t r ze b ne m .  T e n ż e  Hr.  Raczyński  w y d a j e  cią-

• f / i n  - ma tel7 a{ó w  do historyi  polskićj  
AV1U. w i e k u ,  z nich  K i t o w i c z a  O  O b y c z a ­
jach m ia n o w ic i e  się o dzn ac za ;  a ś w ie żo  D o -  
kum en la  do his toryi  Leszczyńsk iego  ukaza ły  
się. Z b ió r  ca ły już kilkanaście t o m ó w  liczy 
z k tó rych  ostatnie Koł ł ą ta j a  o stanie oś w ie c e ­
nia w  Pol sce  (1 '.  I. II ,)  zawiera ją .  Ł u k a sz e ­
w i c z ,  au to r  p r acowi te j  historyi  miasta P o z n a ­
n ia ,  w y d a j e  za jmującą b a rd zo  ( j a k  z t reści  
w  prospekc ie  w y d r u k o w a n e i  w ida ć )  h i s to rya  
H e i w e c k ie g o  Kościo ła  w  L i twie .  B o ga te  
m a te ry a ł y ,  każą się sp od z i ew ać  dzieła  w i e l ­
kiego interessu.  Redakcya  O r ę d o w n i k a ,  pis­
m a  w y b o r n i e  r e d a g o w a n e g o ,  za jmującą  h i-  
s to ryą  W o j n y  M osk ie w sk i ,^  przecz Ma rch oc-  
kiego w y d r u k o w a ł a ,  taż Ż y w o t y  s ł a w n y c h  
P o l a k ó w  w y d a je  i Bibl iotekę K laś sy k ów  P o l ­
skich,  poczę tą  Sa ty ram i  Opal ińsk iego.  J a k
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w idz im  krząta się Poznań najbardziej około 
historyi; ale i W innych rodzajach znaczna 
ilość dzieł się tam ukazuje. Kropińskiego 
Ludgarda  i M ędrzec W ybickiego (słaby u tw ór)  
poczęły Zbiór dram atyczny E. Kaczyńskiego.

Z dzieł historycznych skończonych, najmoc­
niej uderzają: historya literatury W iszn ie ­
wskiego i O braz  bibliograficzny Zawadzkich. 
P ie rw sze  z tych dzieł,  o lbrzymi plan sobie 
zakreślające, pełne śmiałych i n o w y c h  pom y­
s łó w ,  daj Boże, aby s'ę dalej c iągnęło; w stęp  
jego odbudow ujący  historyą czasów  najda­
w nie jszych , daje nadzieje w ażnego u tw oru , 
mogącego silnie w p ły w a ć  na zmianę w y o b ra ­
żeń o daw ne j literaturze. Autor w ziąw szy  
przed  się, nie samą tylko literaturę d ru k o w a­
n ą ,  maluje cały ruch  u m y s ło w y , całą histo­
ryą oświaty i k u n sz tó w , s łow em  historyą bytu 
d u c h o w n eg o ,  raczej niż historyą samej li tera­
tu ry  ściśle wziętej. Taki p lan , być może, 
objaśni w ielce samą literatury h is to ryą ; która 
o d e rw an a  od tego co na nią w p ły w a ło ,  co 
z  nią szło ró w n o leg łe ,  często niepojętą i nie- 
odgadnioną w y d a w a ć  się mogła. Recenzyi 
na T , II. i I. ukazało się w ie le ,  m ianowicie  
w  W a rsz a w ie ,  lecz prócz  Maciejowskiego, 
inne  zaledwie na w zm iankę  zasługują, bo szu- 
kaią cząstkowych plam ek, niepojmując w a ­
ż n o ś c i  o g ó l n e j  n a  d z i e ł a  i w i e l k o ś c i  p r z e w o ­
dniczącej m u  myśli. Są to  sądy znaw ców , 
k tó rzy ,  w  pięknym obrazie , krytykują mniej 
zręczne pęzla ruchy. D zie ło : O b raz  Biblio­
graficzny, jako zbiór wszystkich bibliografi­
cznych wiadomości naszych, niezmiernie wa~ 
£ne, którego druk z tylą trudnościami połą­
czony , ciągnie się dalej, dow odzi że jesteśmy 
n a  drodze sumienniejszego poznania przeszło­
śc i,  o którei w ie le  się teraz m ó w i ,  ale nie 
z zupełną znajomością rzeczy. Jeszcześmy 
sobie sp raw y  z literatury daw n e j  w ca le  nie 
zdali i moźeśmy tem u nie w in n i :  czekajmy, 
gdy się skupią rnateryały. P. M. G r  ten uta­
len to w an y  estetyk, a najsumienniejszy i naj­
lepiej intency'onowany z  ludzi,  zamyśla także 
w y d a ć  zb iór m aterya łów  historycznych, któ- 
re n  w y n ijd z ieu  Zawadzkich. Oczekujemy go 
niecierpliwie. Inn i, jak A. Przezdziecki, szpe­
rają nad ciekawem i materyalami aby z nich 
w yssać  co pożyw nego dla nas. Tyle ty m ­
czasem o historyi.

N iedaw no  jeszcze nie mieliśmy zupełnie 
filozoficznych pisarzy w  k r a ju , a m iano­
w ic ie  w  prow incjach  naszych. Ukazał się 
n ap rzód  F . B o c h w ic ,  którego całym grzechem  
w edle  nas ,  źe się nazw ał katolikiem, gdy tyl­
ko  f i lozofow ał; całym grzechem  niedość w y ­
pracow ania  a którego talent zastosowany do 
potrzeb ogółu, p rzypad ł tak do smaku w sz y -  .

s tk im , prócz sędziów  ex professo, potępiają­
cych go. Lecz cóż?  ci go widzieli ze stano­
wiska Europejskiego nauki, a ogół czytał go, 
i uczuł ze swojego. W  Bochwieu dla Euro­
py i z n a w c ó w  za m ało , dla ogółu czyteln ików 
filozoficznych, dla w praw ia jących  się, sama 
miara. Bo, pow iedzm y szczerze, czytelnicy 
nasi filozoficznych ro z p ra w ,  jak są usposobie­
n i ? — Ale nie , tego może lepiej n iem o w ić ;  
i ściśle w z iąw szy  nie ma n a w e t  po trzeby , bo 
sąd P. A. N. w  Tygodniku Petersburskim , o 
Hr. H, R zew usk im  i P. T. Szczerbowskim, m a ­
luje sam dobitnie, usposobienie ogółu. Z  n ie ­
go w nosząc  ogół nie w iele  co um ie , a m o­
cno zarozumiały, pyta o w ytłum aczenie  rze ­
czy jasnych jak słońce i to  .ma za z łe ,  za co 
by dziękować pow inien . Ze się P . T. Szcze- 
niowski zastosował w  stylu do potrzeb ogołu 
z jeżykiem filozoficznym nie osw ojonego , to 
m u praw ie  za grzech poczytano. Piękny jego 
styl recenzentow i nie do smaku. Hr. R z e w u ­
skiemu każą się tłumaczyć z pojęć, które zd a ­
ją się n iepotrzebow ać jaśniejszego wykładu. 
D opraw dy , jeszcześmy do filozofii niedojrzeli 
chyba, —  (Dokończenie nastąpi.)

D O N I E S I E N I E .
M i e j s c o w y m  i zam iejscow ym  z n a j o m y m  i

przyjaciołom , nadewszystko licznym po kraju
uczniom daw nym  ojca moj'ego, X. S a m u e l a
D a w i d a  H a n k e ,  Seniora emeryt. Jednoty
reform ., niegdyś Assessora Król. Konsystorza,
Professora tutejszego Giranazyum i Pastora
Skockiego, donoszę z uczuciem roz rzew nio -
nern , że wczorajszego wieczora o godzinie 8.
śmierć łagodna zakończyła długoletnie jego
cierpienia w  77mym roku w ieku  jego.

Poznań, dnia 10 G rudnia  1841.
_____________________  J a n H a n k  e.— — — —  t t

Z A P O Z E W  E D A K T A L N Y . 
Następujące osoby zapodziane, jako to :

1) B orow icz  M arc in ,  karczm arz z Skalm ie*  
ro w ie  pow ia tu  Inow rocław skiego , który 
przed  około 52 laty oddalił się ztamtąd do 
Polski;

2) Dobrzyński J a n  z Sadow ca , który w  ro ­
ku 1819. zbiegł będąc transpo rtow anym i

3) Charło tta  Luiza H ahne  zamężna G r a e b e ,  
która w  roku 1812. znikła tu z tąd ;

4) Anna z M askiew iczów  H e in tze ,  która  
przed  35 laty w yprow adz iła  się z N ow e- 
g o d w o ru ;

5) K w ia tkow sk i Andrzej z Szadłow ic, który  
przed około 18 laty p racow ał przy b u d o ­
w aniu  tw ierdzy  T oruńskić j;

6) Liridebein Ł ukasz , który w  roku lo lu*  
miał p rzebyw ać  w  K cyni;
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7) L e n z  S am u e l  m ł y n a r z  z młyn a  Sam oc id -  
skiego,

8)  R o h d e  Ma rc i n ,  o w c z a r z ,  k t ó r y  w  roku
1805,

9 )  R i ng e lm an n  K a r ó l ,  k tó r y  w  ro ku  1812. 
udać się miel i  do P.ossyi ;

10) Marya  Lu iz a  z G o l t z ó w  Seidier  i mąż jćj, 
k t ó rzy  p r ze d  oko ło  20 laty oddalili  się do 
Po l sk i ;

11)  S iew ie r sk i  F ra n c i s z e k ,  k tó ry  w  r.  1807- 
miał  pójść jako żołnierz  do  W a r s z a w y ;

12) Szymański  A n d rz ć j ,  pisarz z R o j e w a ;
13) Wy s ie c k i  A d a m ,  k tó r y  w  r o k u  1812. miał  

udać się za us tępu jącą a r mi ą  f ran cuz ką ;
G r a p p  J a n  z C i szna ;

15) M a c h o w i c z  J ó z e f ,  d z i e r ża w c a  wi ec zy s t y  
z Ś w i ę te g o  p od  G n i e z n e m ;

16) M a t h w i c h  Krys iyah  z Małego L u bc za  i r o ­
d z e ń s t w o  jego Michał  i E w a  R o z y n a  
M a t h w i c h o w i e  ;

*■') Ba dos zew sk i  Sy lwes te r , ,  ś lósarczyk z I no  
W r o c ł a w i a ,  k tó r y  p rze d  oko ło  24 laty dał  
o sobie w i a d o m o ś ć  z Gal i cyi ;

*eraz su kc ess or ow ie  i spadkob ie rcy  ich w rzy -  
)Vaję się n in ie j szem,  ażeby  n a m  o s w e m  życiu 
1 pobycie natychmiast  dali w iad o m o ść ,  lub też 
2głosili się w  te rminie  na

d z i e ń  4. C z e r w c a  1 8 4 2 .
Pr *ed po łu d n ie m  o godzinie lOtej p r ze d  Depu -  
° ' v a n y m  Ur.  V a n g e r o w ,  Assessorem Sądu 

P°dp i sanego ,  w y z n a c z o n y m ,  osobiście albo 
Przez p e ł n om oc n i k a ,  na k tórego p r ze d s t aw ia ­
my im K o mm is sa r zy  s p r aw ie d l iw oś c i  Vo- 
8ła,  t-chul tza 1. i Schul tza If . ,  gdyż jeżeli 
an> w ia d o m o śc i  nie dadz ą ,  ani się też nie 
?Rloszq, będą  uznani  za u m a r ł y c h ,  a ma ją tek  
1 w y d a n y m  zostanie najbl iższym i w y le g i t y ­
mowanym ich sukcessorom.  

t  Bydgoszcz ,  dnia 21. C z e r w c a  1841.
w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Nj . P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
J,lj. ,.evv,adom i  sukc ess or ow ie  lub k r e w n i  naj-  
kie w  2 ' e l ą t k o w i e ,  p o w i a t u  O bo rn i c -  

' v  dnii i  17. Maja 1839. r o k u  zm ar ł ego  
Vv’zyVYma B o g u m i ł a  B e k i e r s k i e g o
9ciu a '^ -Sl^ n ' n ' ejszem,  aby  się w  przeciągu 

m ie s ię c y , a najpóźniei  w  t e rmin ie  na
Przed P o t ę g o  1 8 4 2 .  r o k u
Arer l f °  u  ? ' e m  °  godzinie 9tej p r zed  W n y m  

K ’ Badzcą  Sądu Z iemsko  - miejskiego tu 
^ zn a cz o n y m  do  legi tymacyi  stawi l i  i p o t r z e ­

bne a o k u m e n t a  dotvcz.-ir«> «. • u i

p4;r;'r4di: ^
R o g o ź n o ,  dnia 8. K w ie tn ia  1841.

dl .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z n an a  z l icznych  z a ja z d ó w  o be rż a  
„ H ó  t e l  de  P  a r  i s “ 

jest od p ie rw s z e g o  dnia L ipca  roku  nast .  na 
lat kilka do  w y d z ie r ż a w ie n ia .  BHźszćj w i a d o ­
mośc i  udzieli  właścic iel  L.  H e i m a n n  w  Po­
zn a n i u ,  ulica W r o n i e c k a  J \ §  19.

%

nunin
l!

W podp i sanym hand l u  ZClaza 1
machin gospodarczych są,
op ró cz  do tą d  zn an ych  i t eraz  w  naj­
dogodn ie jszy  sposób  udo skona lonych  
p r z e d m i o t ó w ,  jako  to:
Sieczkarnie i w p r a w d z i e :  
kute o jednej kosie, 
15 vensa o dwóch kosach i 
nowe o czterech kosach

z kutemi  kó łkami  n o ż y k o w e m i ,  p a ­
n e w k a m i  mos ięź nem i  i w ie lo ra k i e  
p r zy r z ą d z e n i a ,  aby  w sze lk i  ga tu ­
nek  sieczki cz te rem a  noża mi  rznąć  
m o ż n a ;

rozmaite młynki do szro- 
tn i m ą k i ,  młynki konne, 
ang-ieSskie lasy do susze* 
ula słodu, i machiny do 
rozcierania Słodu, tudzież 
do kraiania I nilazgowa- 
nia kartofli, r eńskie przeno­
śne ogniska kuchenne, k t ó ­
re  nie tylko oszczędza ją  d r z e w a ,  ale też 
w r a z  og rz e wa ją  lokale kuchenne ,  mi­
sternie toczone wałce do 
tarcia zfarn olejnych z lega-
rami  i pate ln iami ;

także w  n a j n o w s z y m  czasie w y n a ­
lezione przenośne
laiaclilny «1© młó­

cenia zliaża,
do krajania rzepy i kar­
tofli, angielskie młynki do
chedożenia zboża z ru ch o m e • • • • mi  p rze tak am i  i a r f am i ,  odznaczające
się nie tylko akuratr iością ale też t r w a-

łośc i3’ - - j  • • LClsą z a w sz e  w  zapasie i p rzed a ją  się ^
za najsłuszniejsze ceny.  j»»

m. J . Ephraim
w  P o z n a n i u ,  stary ry n ek  J \ g  79. na- ^  

p r z e c i w  g łó w n e g o  o d w a c h u .

lasaiisssissaisiaisiji
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G a b i n e t  m u s z l i  ( m a ł ż ó w ) .  
Gabinet ten może a ź do Bożego-Narodzenia  

codziennie, od godziny lOtej rannćj do 8mćj 
w ieczornej  w  domu kupią Pana J a h n ,  rynek  
J ł S  52., na p ierw szem  piętrze, być w idzianym .  
Upraszam  o jak najliczniejsze zgromadzanie się 
w i d z ó w . —  W ejście kosztuje 5 sgr.; uczniow ie  
szkolni i dzieci płaca p o ło w ę .

C. W .  A. H e r r m a n n .  
G o tó w  jestem sprzedać cały gabinet za s łu ­

szną cenę.

Świeie Olsztyńskie ostrzygł
W  tćj chwi l i  otrzymała cukiernia i handel w i n a  

J. N. P i e t r o w s k i e g o ,  przy ulicy N ow ćj .

D obrćj w o l o w ć j  i w ie p r z o w e j  peklowiny;  
także o z o r ó w  p e k l o w a n y c h ,  m ożna dostać 
w  s t arych jatkach u S t a n i s ł .  Z a k r z e w i c z a .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 7. Grudnia 1841. _

C e n y  t a r g o w e Dnia 10. Grudnia
r.

w  m ieście  
P o z n a n i u . od

Tal. sgr. fen. Tal
do
sgr. fen.

Pszenicy  szefel . . . . 2 15 — 2 17i 6
Zyta dt..................................... 1 1 0 — 1 U  3
Jęczm ienia  dt........................... — 22 6 — 25 —
O w s a  dt................................. 18 6 — 19! 6
Tatarki dt.............................. — 20 — — 22 6
G roch u  dt................................. 1 — — 1 2 6
Z iem ia k ó w  d t ........................ — 8 — — y —
Siana c e t n a r ........................ — 25 — — 2 6 -
S ło m y  k o p a ............................. 8 — — 5 -
Masła g a r n i e c ........................ 1 25 — i 2 7 1 6
Spirytusu beczka . . 12 15 — 13, — j _

O b lig i d łu g u  p ań stw a  . . .
P r .  ang. o b lig ac je  1830. . . 
O b lig i prrtjniów baiu llu  luorsk . 
O b lig i K u rm a rc b ii . . . .  
B e r liń sk ie  o b lig ac je  m ie jsk ie  
E lb lą g sk ie  d ito  . ., . , .
G d ań sk ie  dito w  T .....................
Z a c h o d n io - l ’r. lis ty  zas taw n e  
L is ty  zast. W .  X . P o z n a ń sk ieg o  
AVschodnio  - P r. l is ty  zast. 
P o m o rsk ie  dito . . . . .  
K u r-  i P iow om arch . d ito  , 
S z lą s k ie  d i t o .......................

A k c j e
K o le i B e rliń sk o -P o c z d a m sk ie j 

d ito  d ito  a k c je  a  p r io r is
K o le i M ag d eb u rsk o  ■ L ip sk ie j 

dito  d ito  a k c je  a  p r io r is  .
K o le i B e rliń sk o  - A n h a ltsk ie j 

dito  d ito  a k c je  a  p rio ris  .
K o le i D u sse ld o rf. - E lb e rfe ld . 

d ito  d ito  n k c je  a  p rio ris  .
K olei n adreńsk iej.....................

dito dito akcje a prioris .

Z ło to  al n ta rco  . . . . . .
Frydrychsdory . . . . . .
In n e  m o n ety  z ło te  po  5 tal. 
D i s c o n t o ........................................

S to ­
pa

prC .

JNa pr. k u ran t
p ap ie ­
ram i.

go low i
zną._

4 104% l(K&f
4<: 102% 101%

; 80% 80%
3V, — 102%
4 103% 103%
3^, —-

48 -- -

31, 102% 101%
4 105% -- -
31, 102% 101%
3*-, 102 —
3'x 102% —
‘Ą 100

5 123 122
4 t __ 102%

109% 108%
4 103 102%

— 105% 104%
4 102% 101%
5 87% 86%
0 102 .---
5 91% 93%
4 101 —-

_ __
__ 13% 13

'8% - 7%
__ 3 4

W  niedzielę dnia 12. G rudnia 1841. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 3. 
dnia 9 . G rudnia 1841.

aż do

N a z w y  k o ś c io łó w
przed południem . po południu.

urodziło się um arło ślub
c h ło ­
pców.

dzie­
wcząt.

p łci
męsk.

płci
żeńsk. 1 par-

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz . _ 2 1 3 —

W  koś. fam . S.M aryiM agd. - M ans. G randke — 2 2 1 1
S . W o jc iech a  . . . . - P r. Urbanowicz — — 1 — — —

W  kościele Sw, Marcina - Prob. Kamieński — 3 4 2 2
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke — - — — —

Dom inikanów . . . . - Scholtz — — — — — •—*

W  kłaszt. sióstr miłosierdzia K ler. Ziętkiewicz, — — — — —

W  cwanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint. F ischer 5 — 5 i 3

W  ewanielickim S . Piotra R. Kons. Dr. Siedler — — 2 1 — 1

W  kościele garnizonowym W o j. nadkazn.Cranz 3 1
1

7 1 4


